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Dwie wielkie siły przyszfego powstania ma w sobie Na..: świadczeniem rn:iu?z~ni, z niepowodzeń przeszłych snufo 
l'ód Polski. Burza111i rozdzielony na dwa obozy na dwóch wielkie prawdy by Je niebawem w życie wprowadzić. Wśróu 
odległych polach stoję.ce. zachował on wysokie uczucie ucywilizowanych ludów żyję.cy, dzieje własne z dziejami 
samoistności moralnej które to uczucie len rozdział chwi- obcemi porówn,rwaj<J i wyprowadzaję. wielk~ naukę dla 
łowy na większe dobro kraju obróciło, bo dwa jego obo- przyszłości swo.1ego narodu - Lam, pod ciężkiem nie
zy zwiazalo jedniJ wielkiJ myślę. w ni!lrozerwan~ braler- hem ucisku, gdy im własnego przekonania podnieść, ani 
skoś1\. ""remi dwoma ohozami S\J niezaprzeczeni~ Efnigracja się wzajem oświecać niewolno, słuchajiJ potężnych głosów, 
i kraj. Tu męczennicy sprawy naszego oswobodzenia kię- jakie im od doświadcze1iszych braci z dalekiej strony przy
~kami nieulękli - tam młode pokolenie do nowej walki chodza. 
go,towe. Tu, wychodzce co myśl szlachelniJ od burz na go- Ta jedna kość uczuć i celów lak polężnie dwie le części 
ści)lll\J ziemię unieśli i nieprzyszli by głowy zagroźone w Polski spoiła iż ani trzynaście lal ubiegłych, ani odle
bezpiecznej siebzibie uchronić, lecz sz11kać sposobu ja- głość miejsca, ani przezorność nieprzyjacioł przerwać nie
kimby życia swoje dla lej samej sprawy na nowo poświęcili z1lołały wzajemnego pornzumienia się. I dla tego wszy
- tam, dawniej w dziecinnych latach świadkowie krwa- stkie odcienia opinij ernigracijnych, nawet spory w chwa
wych bojów w obronie niepodległości naszej wytoczonych, lebnym zamiarze szukania najprędszych środków ralun
dziś już w silnych mężów uroś~i i pamię.tkami ubie;,;łcj, ku wytoczone, jakby odkalkowane, na większiJ tylko skalę 
chlubnej prze-:złości zapaleni, golnjiJ się do tych samych „dbiły się w kraju. Stronnicy jednej czy drngiej partji, znale
bojów na chwilę tylko przerwanych. Tn smut11ćm Llo-1 źli swoich prozelitów pomiedzy braćmi w dalekiej .Ojczyzn ie 

FELIETON TZECIEGO MAJA. 

ZARYS Z SEJl\IH CZTEROLETNIEGO. 

Rok 1.791 był w Polsce jedną z tych chwil życia Narodów, w których wy
wija się duch całego długiego szeregu ręką Opatrzności wiązanych na 
11a pozór nieżależnych od siebie wypadków, usiłowań pojedyńczych 
osób oddalonych przestworzami mórz i różnicą rodu, które zLiegają 
się jednakże razem w jednej chwili, mącą, wrą i kipią-a pomimo ca
łego oporu otaczających elementów, z tego na pozór chaotycznego za
mętu wyprowadzają i tworzą całość wydatni), jędrną, potężną siłą mło
dzieńczego tworu i rozkwitają cudownym kwiatem oddychającym wo-
11ią, instynktem mass od bram nieba uchwyconą, kwiatem, zachwyca
jącym swemi barwami które mu nadać umiała mądrość pojedyńczych 
umysłów stawionych ręką Opatrzności na czoło narodów. Takie chwile 
il} rzadkie i niepowrotne - ale ich owoce i ich kwiaty czy prędzej czy 
później wschodzą i rozkwitają, pomimo burzy co ich zawiązkami mio
ta, mimo podłego gadu, co je żaiszczyć skrycie i podnurtować usiłuje. 
Niestety! kwiat wielkiej reformy umysłowej i politycznej roku 1791 
jeszcze się do dziś dnia nierozwinął, jeszcze nicodsłonił niebu czaro
dziej skicl.t barw swoich! Ale już sama wou jego p~czka, taką siłę oży
wiła serca Ludu Polskiego, a takim drzeniem przejęła jego nieprzyja
cioły, że w przestrachu swym wyrwać z korzeniem latorośl postano
wili - ale korzeń silny bo na wierze i sumieniu ugruntowany, oparł 
się zabójczym usiłowaniom , pączek powoli, powoli rozkwita, woń 
coraz silniejsza coraz bardziej czaruic dusze, zapala umysły- napełnia 
drżeni~m serca Narodu - o! niezadługo błyśnie chwila w której jako 
rozkwita, podług prostodawnego mniemania naszej poczciwej wiejskiej 
szlachty, kwiat Aloesu - rozkwitnie on pękając z hukiem - będzie 
to huk straszny - a kwiat ogromny, pys:my i zachwycający! 

Rok ten jak cała epoka sejmu czteroletniego ciekawy i nader naucza
jący przedstawia wid.ok takdla historyka dla badacza serca ludzkiego, 
jak i dla ludzi, którzy gotując się służyć nadal Ojczymie, powinni u-

Rok P. Oddział II!. 

czyc się poznawania, badania ·tajników charakteru narodowego , w 
najskrytszych zakątkach życia publicznego i domowego - jestto jedy
ny sposób wyrzeczenia sprawiedliwego sądn o przeszłości a stosowne
go nadal postępowania. 

Zaiste jeśli ciekawą rzeczą patrzyć na obrady-Sali Sejmu czteroletnie
go, na usiłowania tylu ludzi wielkiego serca i talentu - ciekawszą i 
jeszcze bardziej nauczającą rzeczą rzucić oko badawcze na massę N~
rodu w tej stanowczej chwili jego życia - i śledżić szczegóły tej wal
ki toczącej się w życiu prywatnem między zastarzałemi nałogami a no
wemi pojęciami które mimowolnie , skrycie nurtowały w sercach 
to z dobremi, to ze złemi jego popędami - później przechodziły do 
umysłów z oddźwiękami dalekich ideów - a następnie łącząc się po
woli do interesu pojedyńczych osób i pojedyńczych rodów, kołatały 

dzisiaj śmiało aż do samych drzwi prawodawstwa, a tak silnie, z La
k im łoskotem , że cały Naród, cała Europa z podziwą nadstawiały 
ucha - zaprawdę , serce silnie kołatać musiało tym, co te drzwi ple
cami i kordem podpierali, 

Piękne i obszerne t"o pole dla naszych romansówych pisarzy nauka tej 
ważnej epoki. - łatwo im do niej dostarczą źródeł, liczne pamiętniki 
pozostałe z owego czasu, pleśniejące dziś na wysoiµch pułkach nieje
dnej starej zakurzonej sżafy - stojącej samotnie gdzieś na strzechu w 
każdym prawie szlacheckim dworku - dziś (iła moli strawa z parga
minów poty"ranych przez niedbały i nieporządny w domowćm życiu 
nasz ród szlachecki. Lecz miejmy nadzieję że przy naprawie pojęć -
obyczajów, i nieporządek domowy ustąpi skrzętności bez zbytku i ze
psucia - godła dzisiejszej cywilizacji mniemanej zachodnich ludów. 
Znajdą się zapewne także zdatni pisarze, którzr oddawszy się grunto
wnej nauce epoki naszej reformy, będą umieli obznajomić nas z cha
rakterami, osób wypadków, usposo:bienia umysłowego-stopnia ukształ
cenia - jednem słowem z dokładną i pojętliwą fizjonomją epoki sejmu 
czteroletniego. Niechaj m.i wolno dziś będzie tymczasem skreślić 

mojem niewprawnem piórem jeden tylko ówczasowy i prawdziwy epi
zod, posłuży on może do ocenienia jednego z tysiącznych wpływów 

:54. 
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'Pozostałymi. Im większa była zaciętość w walkach opinij 
1la ziemi wzgnania, tem żwawsze spory toczyły:Się w kraju. 
:Przyszło• u nas do nienawiści, do krwawych nawet kroków 
-aż.oto i tam sę.siad różnił się z sę.siadem, pojedynki wła

·snę.krwię. naszę.zbroczyły ziemię Ojczystę.. Ouclt cndzoziem
ski owion<,!ł nas na obcej ziemi; idee rewolucji francuzkiej 
wkradły się w niedoświadczone umysły; szlachelności<,!swo
ję. porwały je - bośmy tylko pięknę. niyśl ocenili, nieobra
chowali 11iepodobier'1slwa wykonania, bośmy w ludzkości 

·wwiosłych tylko szukali charakterów, a po111inęli ułomność 
nieodłę,cznę. od jej natury. Tern mniej nad 11.). stroni.l zasia
nowiali się bracia nasi w kraju - myśmy żyli na ziemi 
gdzie te idee odegrały już krwawę. dla narodu ~cenę i mimo 
olbrzymich geniuszów, które .ie w życie w prowadzić usi
łowały, upadły- bezwładne, jakby dla nauki że nif' tu raj 
dla ludzkości opatrzność zgotowała. Bracia nasi w kraju', 
dziewiczych narodów uczuciem w marzeniach pfodnych, 
w sercach gorę.cych stawiali wzniosłe gmachy przyszłości 
nie widZftC tych przeszkód niezwyciężonych , jakiehy im 
zimne dóświadczeoic prędzej czy późnić.i przynie~ć musia 
ło. Była to chwila gorę.czki w~zystko po1·ywa.(ę.cej , która 
jako nienaturalna, niszcz1tca albo by nas Jo przepaści 
wtr{lciła, albo jasnemu rozumowi miejsca musiała ustę.pie. 
Miłość Ojczyzny niczem nie przeparta, chęć szczera nie
podległości naszej, potrzeba widoczna i coraz gwałtowniej
sza najprędszem powstaniem wyrwania kraj n z r.i}k najezd
ców, przyspieszyły godzinę obudzenia. 
· Rozprzężone części Emigracji zaczęły się w porz{lclniej · 

SZ{l całość gromadzić, w praktycznych usiłowaniach szukać 
ś'rodków zbawienia sprawy, niezg()dę. rozchwiane umysły 
jednoczyć do jednej myśli, która pomimo chwilowej burzy 
potężnie we wszystkich sercach spoczywała. Polska była l;;t 
myślę. - ona jak sło1ice zakryte chmurami, wśl'<ld bun 
i gromów przyswiecała promieoiem swoim-aż sil{l swego 

pojedyńczych, które działały na umysły sejmujących prawodawców i 
nakazały im uchwalić nic jeden artj'kul Konstytucji d;o,iś dla nas niezro
zumiały, lub niedostateczny. 
Mało który z naszych wychodźców niema miasta Płocka, - jego 

szeroki.ej Wisły, jego rozrv.uconycb po na wpółbrukowanych. ulicach kra
snych kamieniczek i dworków z zielonemi sztachetami i okiennicami. 
Wszędzie tam schludno a obszernie , i wolno dla ramion i dla duszy
ta , ma tu gdzie sobie pobujać - a tamte gdzie się obrócić! N icjcdna 
część miasta uśmiecha się-zielonką, tam gdzie br11dnc iydowstwo, bru
-Oncmi domostwami i kupami nagromadzonj'Ch śmieci piętna swego 
· niepolożyło . Mity jest widok naszych wojewódzkich miasteczek - nic 
-&ą to paruwy kute w nagich szarych skałach jako ulice nowych miast 
Francuz'kic.h, w których-ani nieba dla oczu, ani powietrza dla piersi nic 
staje -nie są to brudne normandzkie ani klasztorno-schludne a zimne 
dla duszy Flamandzkie mieszkania, niemasz tam blasku słońca Jlalji , 
któreby biały mur ośrebrzało i jako mieszkanie duchów nowym świa
.tlcm, kolumnadą Villi otaczało. Jcstto fizjonomja jedynie Polsce właści
wa - nicmasz w świecie nic podobnego do naszych miejskich dwor
ków - a niemasz w Polsce miasteczka bez dworka ltóryby koło ży
dowskiego karczmiska jako gałązka konwalji przy obrzydłym grzybie 
nie wyglądał. 

Do jednego z takich to dworków schludnych, niewielkich z dzie
dzińcem zajezdnym dosyć obszernym, ozdobionym gołębnikiem i dwó
rna słupam i ganka strzechą pokr~tego - w sam dzień ósmego Maja 

·roku 179J, w dzień Sgo Patrona i Królewskich urodzin - w dzień Sgo 
-Stanisława. licznie szybkim krokiem schodziła się okoUćzna szlachta 
-wracająca z wielkiej ruszy w kościele farnym odspiewanej. Na każdej 
z tych twarq malowało się jakieś żywsze uczucie, 1 am, łza świeżo o
tarta ślad na licu zostawiła - tamtemu żamyślenie osiadło na czole i 
oczy przykuwa do ziemi - ten cz:erwony jak burak gwałtown ie rusza 
stercz~cćmi wąsiskami, tamten wązkie przygryza wargi; kilku żwa
wej a skromnej młodzięiy wielkie ciekawe oczy dziwnie wytrzeszcza
jąc z wielkim respektem otacza na ulicy obok kołowrotu niskiego sta-

światła rozjaśniała cał;;t potęgo dziennego łilasku. Pozna
liśmy wszyscy, że jej się należy pierwsze1istwo , przed 
wszelkiemi teorjami socjaloemi - i że wprzódy nawel po
trzeba jej bytu ażeby tamte zastosować; że wszystkie na -
sze siły w walce domowej zużywane jej się należę. i ż{} 
pierwej należy dóm od niszcz1tcych płomieni ratować, nim 
ręka gospodarza nowy p'orz;;tdek w jego wnętrze zechce za
prowadzić. Sli}d dała się uczuć potrzeba dzielnej władzy
naturalnej krajowi, w najgódniejszy sposób kra.1 reprezen
tuję.cej- już niezłożonej z ki!kn głów na pierwsze miejsca 
szarpię.cych sie menerów; już nie pod czerwonemi cvp
kami głośno rozprawiaJftCych jakobinów; nie pod hlazeri
skiemi dzwonkami trywialnego Pszonki - ale w imieniu i 
osobie z Polsk;;t cię.giem wypadków połę.czonej, w jej wal
kach fizycznych i moralny<.:h z nieprzyjacielem obecnej, 
każdemu sercu polskiemu znajomej i ścię.gaj<tcej nawet 
uwagę władz cudzoziemskich wysok{l pozycj{l swoj{l. 

Potrzeba przywrócenia tej władzy buntem nierozważnym 
zachwiaoej, klórę. uczuło kilku ludzi gor{lccm uczucięm 
miłości kraju przejętych, nabrało niejako silniejszej po
dniety przy łożu śmiertelnern wielkiego młodzieńca, który 
tak jasno przyczyny klęsk nąszych ocenił. Szczn.pl:t liczba 
przyjaciół jego, oto dziś w wielkię gro RO urasta i groma<lz i 
do koła swego niedawno uwiedzion{l znaczn<.J. część Emi.
gracji. Usiłowania ludzi pr~ejęlych polrzebft skupienia 
wszystkich sił narodowych wywołuję. ze wszystkich zak<.J.l
ków Francji, Algieru, Anglji i Amer)ki oświadczenia s)ę 
za li! władz<! braci naszycl1 gotowych zawsze na głos Oj
czyzny. Usiłowania te Lak zgodne z sumieniem oce11iii już 
przeciwnicy nasi nazwiskiem werbunku. Widz;;tc siły emi
gracijne dobrej wiary z koła swego odwrolnym szeregiem 
postępowym ubywaj{lce, zawczasu w piśmie swojć111 (Dem,o
krala Polski, z d, 6 Lipca) przypuszczaj{! że większość na
nawet Emigracji może sie władzy naturalnej w osobie 

ruszka który jakby s ię usadził po tysiączny raz zdusić w swoich uści
skach wysmukłego mąszczyzną w francuzkim stroju. Kilka kupek za
trzymanej przed gankiem szlachty Fozpr-awia ogni8cie, trzęsą . się 
przewieszone w tył rogate czapki, ściskają się witających ręce, rozle
gaią się smok ty całujących się serdecznie w policzek, a na uboczu koło ' 
gołębnika , .chudy wysoki męszczyzna w zielonym przetartym kontu
szu z przymileniem i powagą aż w pół się kurczy by z cicha szeptał do 
ucha jakieś wielkiej wagi r.eflexje, niskiemu otyłemu szlachcicowi któr:r 
z założonemi w tył rękami pausko i dumnie protektorską miną_ co 
ch\vila pomruki wal - " Masz waść racją Panie Podsędku, masz waść 
racją „ -chociaż widać mu było z opasłej, czerwonej osypanej prysz
czami twarzy i z ócz malutkich tłustością z11rosłych, które jaskra wie po 
wszystkich st.ronach jakby na sprężynach latały, ie myśl jego i pojęcie 
o sto mil w tyle za myśli)' doradcy dostrzegać usiłowały -iże ti:lko 
wyrzeczone słowa w instynktowe jakieś passje jego silnie uderzały i 
znaki namit;tnego gniewu na jego tw;;irzy budziły - patrząc się nań, 
gdyby nie usta w dół kącikami obwisłe i ten wydatny skład jakby bry
tana na uwięzi dolnej szczęki co s.ię zdaje rozwijać w miarę nawy
kuie1i tyranicznychi dziko zwierzęcych, gdyby nic gęste. rudo-białe 
brwi które. co chwila nad oczi·ma łącząc się, co chwila je zakrywały i 
znamionowały duszę dziką namiętną i .obyczaje despotyczne i niepo
hamowane, - rzekłbyś ie ta twarz podobną do ka walka psom tzllco
nen-o Ścierwa nie może służyć za zwierciadło duszy ludzkiej, uniesie
ni~m. się"ajaccj nieba ! zgłębieniem dochodzącym najdalszych kryjó -
wek swej 

0 
własnej istotr i tajników otaczaj~cej ją hetory ! . . . . 

w tern, na ulicy stojące grono nagle się rozsunęło robiąc prze;1sc1e 
skromnie ubranej matronie wspartej na ramieniu podeszłego chm:icgo 
niskiego męszczyzny którego "ykwmtny francuzk1 frak osypanj· ha
ftowancr.ni srebncmi gwiazdkami i ruchy mlodiieńcze tręfniście nad
stawiającego się udaną lekkością, dziwnie. odbijały p.rzy wielk_iej wst~
dze orderu Sgo Stanisława, który wysokiego Dygmtarza Pa11stwa na
ówczas oznaczał - za pierwszą parą szło kilka młodych z którymi 
wysoki barczysty _Rotmistrz kawalcrji narodowej głośno rozmawi·at. 

* * * 
( Dalszy ciq(J nastąpi. ) 
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Xiecia ADA'.\IA CZARTOYSKlEGO poddać - ale upor
nie' w nieporzę.dku dotrwać zamierzaj\_lC, walkę, swoję. na 
obszern~ejsze pole maj{l przenieść, i Emigra·c.ię, po<lług 
siwego sadu , jako niepolrzebnę. część w oczach kraju 
za truva \1rzedstawić, już do nowej walki i do przygoto
waw.czych działari nieużytecznego. Wynoszę. na larg ~a
pomniane i przebrzmiałe nazwiska Arystokracji i Demo
kracji niepomni, źe wszystkie serca szlachetne, ni.ezmyślonQ. 
chęcię. dLa OJCZYZNY biji].ce, całę. massę narodu doję
dnych praw powołać. za~1ierzaję. i w scisłej równości siły jego 
żywotne na nieprzy.JiiC1ela tylko zewnętrznrgo wytężyć. 

Te chęci pokilkakroć w naszem pi~mie powtórzone, ni~-. 
zbędne do obudzenia powszechnego rnteressu w powstamu 
obiły się i coraz nowej wziętości dla myśli naszej w kraju 
nabieraję.. Rola Emigracji, coraz zdro\Vszemi ·prawdami 
przejmuji_tcej ~ię, obojęlni_t krajowi hydź nic może; bo on 
nieżapomniał na len węzeł braterstwa i wspólności celów, 
który go znam i na zawsze poł(lczył-gdyby nawet tej my
śli gromadzę.cej dotykalnym postępem indiwiLlua Emigra
cji dotitd niewyjaśnił, gdyby się' dostalecznie nieprzeji].ł, lo 
JJędzie on szukał w niej się rozpatrzyć zgłębić, i dobroczyn
ue skutki ocenić. Wrażenia poli1ycznych leorij po umysłach 
i sercach przechodzę.cy eh coraz Zlll ieniaję.cę. się postacię.,
nie sę. to napisy na lwa niem ryte kamieniu dla których za
tarcia długich . potrżeha wieków. Pc·jęc[a jasnym sposobem 
przedstawiane, praktyczne, do położenia kraju - do ducha 
czasu zaslosowa1.1e musżę. UO\".<} walkę opinij wytoczyć i 
nowe wra?enia obudzić. Powaga więc mass Emigracijnych 
roli swojej niesko1iczyla-:--i Jak była głośni! r:e~~ez~~nla~il~ę. 
uczuć narodowych z połozema swego, lak lej m1ssp aru się 
zrzekła, aui nadużyła. Ohh~kana chwilowo, wchodzi na 
drogę porz;_idku a jej głos nie l1ęLlzie głosem wołaję.cego 11a 
puszczy . .,..,..- Częśc już jej znakomita, której organem jest 
Trzeci Maj, słabości swojej nicdowo<lzi, gdy pozostale czę
ści chce do siebie wcielić, lub przynajmniej czyn11em działa
niem w jednej myśli przyspieszenia boju połę.czyć - lecz 
jasno pokazuje ze uniej S\!, te uczucia prawdziwie naro
Jowc, cechy strom~iclwa uie noszi!ce; że ona na POLSKĘ 
pogodnem okiem.patr.zy i chce aby dobroczynny JEJ pro
mieii wszyslkie. serca napełnił. Czuje ona, że tylko w zgo
<lnem na~ężenitt sił naro<lowych leży możcbność prędkiego 
powstania - ale hezsilnem szamotaniem się niesworuych 
menerów niezraża siQ, i jest pewna że wszystko co jesl do
brej wiary musi uczuć potrzebę wspólnego porozumienia 
sję - jest pewna że kraj środków pomocniczych od Emi
gracji wyględać będzie i musi liczyć na działania przygoto
wawcze, które oti niej przyjdę.. 
Nie idzie zatem żebyśmy utrzymywali, że kraj bez Emigra
cji n ie znalazł by w sobie doslalecznych sił wywołania no
wego i uskulecznego boju, - ale gdy opatrzność, jednej 
częśd narodu naznaczyła chi u bne i wzniosłe miejsce przed
stawiania GO całemu światu W JEGO chęci samoislnienia, 
w możebnści podniesienia walki; gdy l\lU Lem potężni} po
moc wskazała : kraj obojęluie odrzucić jej niemoże - ow
szem naturalnem uczuciem i potrzebę. gromadzenia riaj
większych sil po·wslania musi się na nas oglę.dać i na nasze 
wsółdziała nie rachować. 

Tylko część z[.?:angrynowanl! ciała, 1ylko wrzody zaraża
jęce odcina lekarz przezorny - a taki! częścię. Emigracja 
nie jest. Gdy pojedyncze i bardzo nieliczne indiwidua, tylko 
materialnem położeniem swojem zajęte z obojętnościę. 
przypatrnj'! się na przygotowania nasze do walki, massa zaś 
znakomita na tej, lub owej drodze pracuje - to tylko go
dności swojej, ohowię.zków sw01ch niepomny emigrant 
mógłby się tak nizko cenić iżby nieczynne albo bierne tyl
ko miejsce naznaczał dla siebie w sprawie krajowej. Emi-
gracja politycznie żyję.ca, wir.rna missji, jakę. jej położenie 
Ojczyzny i opatrzność naznaczyły będzie zawsze przez kraj 
powa::anę. - i gdziekolwiek .fo róznica opinii zawiodłil. musi 

prędzej czy później w działaniach swóich przygotowawczych 
do walki narodowej zjednoczyć; bo to jest niezbędnym po
wstania warunkiem. Obowię.zkiem więc każdego stronni
ctwa szukać na lej drodze sposobów wzajemnego porozumie
nia się by groźne nieprzyjacielowi pos1awić czoło- a zwró
cenia wszystkich pocisków na tę część bezczynnę., któr:\ 
ohojętnem przypatrywaniem się na niezmordowane prace 
Baszt~ i spory_ szlachetne, bo szuka-niem najprędszych sposo
bów ratowa111a Ojczyzny wywołane- jest właściwie częścię. 
zcpsnt{l ciafo narodowego którę. albo uleczyć, :ilbo odcię.ć 
nale'.ly. Przykfad len Emigracji wywoła odbicie swoje w 
kraju także nieomieszka on groźnę. opinię. Si}du swojego dol
knę.ć le martwe istoty, które albo nadzieję wyjarzmienia stra
ciły albo lękliwie I rudnej i niebezpiecznej pracy pr·zygoto
wawczc>j ucltwycić się nieśmitt. 

--=·~-

H.01•es11ondeucje. 
Bordeaux 28 Czerwca 1844 r. 

Szanowny Redaktorze, 

.Imieniem ziomków moich na dołączonym §tu akcie p~dpisanych, 
mam zaszczyt prosić o umieszczenie rzeczonego aktu w najbliższym 
numerze Szanownego Twego pisma. 

Tyloletne emigracyjne doświadczenie , przychodząc w pomoc JUZ 
nahi·ternu doświadczeniu długim szeregiem klęsk krajowych, przeko
nalo nas ; 

ż e wszystkie odcienia opinij politycznych ubiegając się za doktryna
mi d ziś zastosować się niemog~cemi, a rozdzielenia Emigrację 11a 
sprzeczne z sobą partje, rzeczywi ~cie szkodzą sprawie Ojczystej ; 

Że jedna tylk,o instytucja !11onarchic:m o-Konstytitcyjna oparta na 
postępie a w ż ycie narodu przez ·własną Dynastją wprowadzona ; dzi ś 
zaś przez wsz~· stkie cywilizowane w Europie narody przyjęta ; odro
dzenie Polski zapewnić może ; . 

Ze najwyższa pozycja w kraju i [; migracji spoczywa w dostojnej 
Osobie XH;; GIA ADAMA CZAHTORYSKIEGO i stawia go wido-cznie 
reprezentantem przyszłej dynastyj-; 

Ni11iejszem przeto oświadczamy publicznie że otaczaj~c XIECI A za
ufaniem naszóm, zar9crnmy JEM.U powolność i posłuszeó&two w spra
wie publicznej. 

N. Graff, Józef Ryng, Tytus Gastold , Albin Januszkie1Ticz, 
Leonard Łazowski , Ludwik Niewiarowicz, Michał Zieliński, A. Sa
wicz , il polloniusz Downarowicz , Leonard Kossakowski , Fremcnt 
Chrzanowski. A Domaszewski. M Jawoysz, Józef Kierzkowski, N. Gła 
dysz , Omochowski p. p. Artylleryi, Norowski Roch , Karczewski Gu
staw, f{ajetan Ślepiko\i'ski, Major, 

Dax (des Landes) dnia 3go Lipca 1844. 
Szanowny Redaktorze, 

P rosiemy Cię abyś chciał umieścić w swem szanownym pismie Tr:.e
ci Jlraj oświadczenie PolaRów zamieszkałi· ch w Dax i to w jak najbliż -
szpn 1iumcrze. . 

Przekonani trzynastoletnićm doświadczeniem, że na obcą pomoc do 
wyswobodzenia Ojczyzny naszej z pod jarzma najazdu rachować' uie 
możemy; 

Przeświadczeni, że siła do wyswobodzenia potrzebna, spoczywa w 
łonie narodu Polskiego i jedynie przez jej poruszenie i zręczne uż y ci e 
będziemy mogli dojść do zamierzonego celu; 

Przeświadczeni ie do tego poruszenia potrzeba "·idocz.nej giowy pod 
której mądrcm rozporządzeniem zgromadzeni moi:emy tylko mieć pe-
Wil\lŚĆ pażądanego skutku ; 

Przeświadczeni, że żadne stowarzyszenie emigracyjne nie wskazuje 
tej prawdziwej drogi, oprócz tylko stowarzyszenia, Jttóre idąc za wska
zówką doświadczenia, upatruje szczęście narodu całer10 pod Mon'T'chjq. 
Konstytucyjną urzeczywistnioną przez Dynastją narodową: jak to 
pismo Trzec'i Maj wyjaśnia; a·kt.óre to przekooanie, my w całej roz-
ciągłości i znaczeniu podzielamy : . 
Oświadczamy niniejszem publicznie, że pragnąc przyłożyć się do o

swobodzenia uciśnionej Ojczyzny, Naczelnikiem· sprawy narodowej, 
uznajemy i znamy XIĘCIA ;\DAMA CZARTOR~~KIEGO, któremu 
oraz przyrzekamy wszelką na 3ego rozkazy gotowosc. 

Jgnacy Trzebiatowski kap. Jazdy , Karski Ferdynand p. por. , 
Nowicki Józef p. por. , Massalski Ka rol Jl, por., Kasprowicz Karol 
pr offi. , Apcrayszy Stefan p. poru, , Dombrowski p. poru. , Gros Mi
zhałporu., Hryniewicz l\Iiehułp. poru., Łapiński Jan, D1,wo11kowski 
Walery p. por. 

Szanowny l'anie, Poitiers 6go Lipca 1844. 
Dnia 26go z. m. licrnic zgromadzeni odprowadziliśmy na n'liejm~

wieoznego spoczynku ś. p. Daniela Kulw.ica Doktora. Medycyny, 
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nys treściowy iycia zmarłego dostatecznym jest aby nawet ci z ziom 
ków którzy go nieznali, oddali zmarłemu należny hold żalu i dobrej 
pamięci - cl)ciej przeto Szanowny Redktorze te kilka słów w swćm 
zacnem p'śmie umieścić. 
. Daniel Kulwic urodzony w okolicach Trok w Wile1\skiem ze szla
chetnej rodziny skończył nauki szkolne w Wilnie - nast9pnie uczę
szczał na wydział lekarski i przy tern zatrudnieniu zaskoczył go odgłos 
do ~roni po naszych niwach się rozlegający. Moskale potrzebując zna
cznej liczby lekarzy dla posługi swych wojsk wzywali go do służby o
fiarując stopień Sztabs-lekar:zą. Kulwic gardzi oliarą zapewniającą 
mu los materjalny i wychodzi z Wilna , wielu za sobą pociąga i staje 
~- bratnich szeregach : równie gotów walczyć, jak nieść pomoc lekar
ską rannym. 

l\liłe to były chwile, ilei nadziei one wróżyły- niestety ubiegły 
one marnie. Kulewicz dzieląc do ostatka znoje obozowe nie wahał 
się dzielić i z niemi gorycze tułactwa. Za przybyciem do Francji 
niedługo zabawiwszy w zakładzie Awignońskim udał się do Nlontpel
lier gdzie dokończywszy lekarskich nauk otrzymał stopień Doktora Me
dycyny, poczem przez lat siedem praktykując w Vhal o siedem lieux od 
Poitiers zyskał powszechne wzięcie, miłość i szacunek. Szybki postęp 
skomplikowanej choroby zmusił go przenieść się do tutejszego szpita
lu, gdzie otoczony tros1diwćrn czuwaniem dwóch naszych uczniów me
dycyny, życie po przyjęciu świętych sakramentów zakończył. 

Lubiony i szacowany od nas przekazał i to jeszcze wspomnienie że 
przy skonie cala myśl jego zwrócona była ku Ojczyznie i Bogu. Gdy 
już mow~ utracił skoć1czył uciśnieniem mocnem ręki przyjaiela i towa
rzysza swych młodych lat. 

Ziomek K. Tomkiewicz przemówił na grobie w rzewnych wyrazach 
i zakończył życzeniem abyśmy tak połączeni w służeniu Ojczymie po
.kazali się jak tu nas boleść i smutny ten obrządek połączył. 

F. BUKIEL. 
Kochany Januszu, w Orleanie d. 10 Lipca 1844. 

Przeczytałem w Nrze 46 Demokraty polskiego pod tytułem " Wer
bunki partji Dynastycznej" kilka bezimiennych raportów z prowincji, 
pomiędzy którćmi raport z Orleanu . 

Lubo pt1bliczność umie dostatecznie ocenić bezimienne doniesienia, 
sądzę wszelako nie od rzeczy uprzedzić cię kochany Janu~zu żeśmy wiel
ką mieli przyjemność widzieć pomiędzy nami na chwilę Kasztelana Oli
zara; a chcąc mu tego dać dowód zaprosiliśmy Go my werbowani, na 
obiad składkowy. Do tej składki, przez szacunek dla Kasztelana i usza-

. nowanie sprawy którą reprezentuje, i ja należałem; chociaż zatrudnie
nia moje o poda I Orleanu, -nie dozwoliły mi być na Stypie. Nie nas 
więc zaproszono ale myśmy zaprosili. 

Przyjm kochany Januszu przyjacielskie moje pozdrowienie i wyraz 
rzetelnego szacunku. Pułkownik Felix BREAŃSKI. 

~ 
Gdy pomimo intryg Rossji wybór Księcia Alexandra 

Grzeg·orzewicza ulrzymał się w Serbji z powszechnem Na
rodu zadowolnienie111 - miło zapewne będzie czytelnikom 
na~zym czylać wiersz jednego z Poelów Serl.Jskich Jwana 
Kukuljewica Salccińskiego umieszczony w piśmie Danica 
Krodcko-Sławiań.sko-Dalmatiń.ska wy<lawanem w Za5rebiu 
z daty 18 Maja 18M roku. Przekład ten proz\! slaraliśmy 
się oddać najdosłowniej. · 

I. 
Gęsll! chmur~ pokryte leżały stare Sławiańskic wybrze

ża, wonczas gdy Rzym po.rodził Cesarzów, którym drżl!CO 
cały świat się kłaniał. Snhowie Sławianie północni, dali 
niegdyś lym krajom Serbji nazwisko, a hordy barbarzyń
skie Azji deptały po jej -niwaob, kujl!c w kajda11y wszyslkich 
braci naszych. O wy wybrzeża Słowiar'1skic ! wyście wyda
ły silnego Duszana, tu Nieman, tu Urosi .uarodził się śmia 
ły. Oni lo tron zasiadłszy, wznieśli uwolnione orły nasze. 

.u. 
O<lkl!d złoczynny Brankowi<:z zasiał nasienie niezgody, 

odk~d Lazar upadł pod nogi! Tyrana - odk<.J.d l\~iłosz za 
sprawę Serhji .zabił Snłtana na Kosowem polu gdzie i da
wniej krew ich płynęła : Serbja, hurz<.J. owiana na lepsze 
czasy czekała. 

-UL 
Cztery razy sto lat upłynęło odk.l!tl Serb nieszcęsny w 

niewoli jęczał. W śnie nawet marzyć nieśmi<J o wolnosci 
służl!C bezczetsnym synóm Jslamizinu. Czas to okropny , 
złowrogie godziny 1 Ale mgły chmurne na raz się rozpro
szę. - świta nam słońce, .Serba o.grzewa i Bóg przysyła 
zbawcę dla Serbji. · 

IV. 
Naród otacza bohatera swego - a on im rzecze : Ser

bowie! Serbowie kochani pomnijcie na to czemście byli 
wprzódy! Bieżmy na wojnę, w imie Boga idźmy! Ciemież
ców naszych wyple1imy; gnuśn<.J. niewolę obatmy ; pokr~1-
szmy nasze kajda uy. Niech Turczy11 ginie, tern wróg n:isz 
przeklęty! - J dźmy , Serbowie , tylko razem , razem! -
A Lud odpowie: - «Prowadź nas, prowadź pełen chwały. 
CARNl GRZEGORZU! l\1y idziem za tob\! - my mnrzem 
z tobl! albo żyć będziemy - tylko nie w więzach, lecz wol
ni na wieki! 

V. 
~ędz<.J. szeregi_, G1·zegorz .na ich czele - ciemiężce pa

daj\! własn\! krwi\! zbroczeni. Lud zewsz<.J.d się zbiega choi 
nieuzhrojo11y. Serbowie wol11i i Bóg jest z nimi! 

. Pię~nymblaskiem sł?ńc;e dla ~erbji zachodzi- zbliża si-ę 
w1eczor.- a gdy na wiclo usypia Grzegorz w kole swoich 
Oll serb.Ji daleko, głos zagrz 'm-iał donośny: « Oto noc po
wraca! » J noc w is locie przyszła blada, ciemna. U;:iiśnio
Serbji medaje światełka, Serbów w letargu pograża. 

VI. • 
. Lec1 oto nowe słońce zabłysło; dwóch mężów naprzód 

się_ budzi, _cl1c\!c S~rbji wró~ić swobodę. Spełnia się dzie
ło ich wzniosłe - 1 ol.o w te.i chwili lud zgromadzo11y oto
czył męża którego nkochał jako NACZELNIKA. Co nie
gdyś w Ojcu utr~cił, w synie odzyskuje i woła na nieg-o 
d?wno przebrzmiały •: głosem : « i {l!<lź z nami, bl!dź księ
ciem naszym, z Serbow bl!dź NAJPIERWSZY ! Kto dziś 
się nic poi nczęście111 i radości\!. u lego serce niedobre. 
Ty, Ksil!że w miłości ludu znajdziesz roskosz twoja. W 
nim i z nim r<1zem szczeście ci zabłvśnie. Przez lud 'chwa
l<.J. okryty, na wieki w c"~1wale zamieszkasz ! 

Wydawca odpowiedzialny : JANUSZ W ORON1cz. 

Partyzantka, czy U Wojna dla ludów powstaj{!-cych naj
właściwsza Karola Szlolzmana. 

Dzieło lo obejmować będzie:około piętnastu arkuszy dru
ku; składa się z trzech naslępuj\!cych części : Część 1. Urza
dzenie siły zbrojnej; 2• Działania; 3• Różne przedmiolv p;-
wstaniu nieodbicie polrzebne. • 

Do dzieła dołl!czonych będzie 63 ligur, w części na drze
wie rzniętych, w części litografowanych, oraz kolorowana 
mappa obejmuj<.J.ca sieć stralegiczn<.J. całego obszaru naro
dowego. 

Druk dzieła, _robot~ mappy i figur sę. rozpoczęte i ukoń
czQne będl! w c1<.J.gu b1eż~cego roku. 

Przedpłata przyjmowanit będzie do ko1ica Sierpnia r. b. 
poczem cena _dla kupuj\!cych o 1/5 na exemplarzu podwyż
szona zostanie. 

Ze.braniem przedpłaly , zechca sie zaję.1\ kassjerowie 
Gmi~, Sekcyj. i innych ~ustytucyj E~1igracyjnych , oraz 
adm1stratorow1e pism perjodycznych i zakłady ksie„arskic 
polskie. •

0 

Summy zgromadzone, wraz z lisll! i arlresami prenume
ratorów„ zo~ta11~ przez kolłektorów odesłane franco, przed 
dniem 3 ł sierpnia r. b., z Anglii i Ameryki pod adresem 
M. Charles Sztolzrnan, 11, Lit tle Drumrnond Street, So
mer's Town, London; z Francyi, Belgii i Szwajcaryi pod 
adresem : M. DybO\\'Ski, rue Neuve, Poitiers. 

Kollektorowie od przeshnej przedpłaty na każde dzie-
sięć exemplarzy, otrzymaję. je1łe11 exemplarz b•~zpłatnie. 

We Francii, Belgii i Szwajcarii franków fra11c. . . 5 
W Anglii i A.meryce szylingów. . . ;, 
NB. _za lę cenę exempłarz~ odesłane zostan<.J. do Paryża, 

Bruxellt, Genewy, Londynu i Nowego Yorku. Pre11umera
torowie gdzie indziej mieszkaj\!cy, majl!c exemplarze wła
snym kosztęm, wskaż\! drogę przesyłki jaka im się najdogo
dniejsz\! zdawać będzie. 

Druk. Lacour i Gie., ru~ St-Ryac i nthe-St-'.\'Iichel, 33. 

~' 
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